
Nr 4(67)
17 lutego 2006

orum  łyn a
O artykułach z Młyna możecie 
Pogadać na stroniewww.gj.com.pl

K o m
u j n i c n T Y n i w
MŁODZIEŻ
ZOHOCHfPm
14.02, JAROCIN, JOK, 
GODZ. 17:00,
Ws t ę p  w o l n y

como
26 02.,POZNAŃ,
z e p p e l in  h a l l ,
GODZ. 19:00

akurat.
PARBen LEHRC. 
ZABILI II)I ŻÓUDIA
16.03. POZNAŃ,
ŁK ZAMEK, GODZ. 18:00,

informacje pochodzą 
zwww.cgm.pl

, m t & ł y n
'®° krzesany dwu tygodni km łodzi e io w y

^tV M : Nieokrzesany dwutygodnik 
Odzieżowy, kontakt: adres redak- 
C)' 2 dopiskiem „Młyn" lub e-mail: 
rt1|yn@gj .com.pl

^ŁYNOWCY: Karol Górski, Sylwia 
r ^9'el, Daria Szypuła, Julia Kacz- 
>arek, Tomasz Grygiel, Angelika 
<aręba,

Każdy Twój dotyk działa
jak narkotyk. Kiedy jestes blisko,
płonie we mnie wszystko.
Gdy patrzę na Ciebie, słodko mi 
jak w niebie! Dla Miśka - Kotek

Róża jest piękna lecz ma kolce, 
kolec zadaje rany, Tak cierpi człowiek 
gdy kocha, a sam nie jest kochany:)! 
Cudownej Patrycji 

z W itaszyczek ...Jarek:)

Kiedy do ludzia tuli się łudź, 
to ludżdo ludzia musi coś czuć.
Darkowi Ania
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dno słońce świeci,

) jeden księżyc lśni, 
tylko jedno serce kocham, 
które nosisz właśnie Ty!
Milutkiej Roksanie Walczak  
przesyła Jarek..

D,a kochanej łwonk; ,,
najpiękniejsze chwile w mn 2 k °rą Sp̂ dzam 
z okazji walentynek gorące 
P^esyla Łukasz p9S. KOCHfty
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CIĘ!!!

Tylko jedno słońce świeci, 
tylko jeden księżyc lśni, tylko jedno 
kocham serce, które nosisz 
właśnie TY!
Dla kochanego Marcinka W. 
kochająca Natalka T.

Jesteś jak promyk słońca,
który oświeca mi drogę- 
Jesteś mym całym zyc’® " \  
na które tak długo c z e k a ły  ŚW1EC|E. 
KOCHAM CIĘ najmocnie!■ T
Dia przyszłej zony NATALi
Twój MISIU

0da^ T „ ,
Kochanym dziewczynom Sławce 
Julitce i Asi wszystkiego 
najlepszego w dniu 
św. Walentego przesyła 
kochający W asz Leszek

Tęsknota mnie wszędzie dopada

a serce z sił opada Ą  .
Jedna myśl mnie ty P 
że wkrótce zobaczę 
Kochanego żołnierza.
M o je m u  Słońcu buaata 
śie Z o n e c z k a .

Kochanemu PIOTRKOW I 
-A s ia !

Miłość to cudowny kwiat, 
miłość upiększa świat, 
miłość ukrywa łzy, 
takiej miłości WAM życzę! 
Karolinie, Martynie, Kamili, 

linie z Gim. W itaszyce  
arek:)
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• Potar2Vcy od Mariusza

Kocham Cię calutką, sobą myślą 
czynem oraz mową.
Każda kocha Cię cząsteczka, 
włos, paznokieć i kosteczka.
Kocham Cię bez zmęczenia tym co 1

' tym cze9° ™  mam. Dla Krzysia - Marta

Jak ogień się pali, jak woda się leje 
tak moje serce za Twoim szaleje. 
Darkowi Ania
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Walentynkowe Kubeczki wygralli: Anna Andrzejczak, Anna Błaseczyk, Maja Karolczak, Mariusz Knie, Marcin Walendowski

o ChllCkll
Jest najsilniejszym człowie­

kiem na Ziemi, to przez niego wy­
marły dinozaury, jego łzy leczą 
AIDS, nowotwory i impotencję 
- lecz nigdy nie płacze, ma wszyst­
kie kobiety na świecie, jest nie­
śmiertelny, bo kostucha boi się po­
wiedzieć mu o śmierci, a jego naj­
większą bronią jest kopniak z pół­
obrotu. Kto? Oczywiście Chuck 
Norris. Od kilku tygodni bohater 
nie przestaje być na językach 
wszystkich i tak naprawdę chyba 
nikt nie wie, skąd wzięła się ta „nor- 
risomania".

Jak się okazuje, wersji pt.

„skąd się to wzięło” jest wiele. 
Według tej, do której udało mi się 
dotrzeć na stronie www.relaz.o2.pl, 
wszystko zaczęło się od pewnej 
książki - a dokładniej autobiografii 
Chucka Norrisa: „Against Ali Odds”. 
Serwis Media Run, mający promo­
wać książkę, został opracowany 
przez polską agencję kreatywną 
Mind Chili. Cała operacja jest dość 
skomplikowana, wykorzystuje bo­
wiem mechanizm marketingu wi­
rusowego. W pierwszym etapie 
kampanii wspomaganej przez 
bannery i Google AdWords opra­
cowano stronę docelową, do­
stępną pod adresem www.chuck- 
norristruefacts.com. Można na niej 
zamówić autobiografię aktora oraz 
koszulkę z wizerunkiem „Strażni­
ka Teksasu” i cytatami wybranymi 
spośród dostępnych wzorów lub ze 
swoim własnym, ulubionym fak­
tem. W następnych dniach strona 
zostanie poszerzona o możliwość 
wysłania znajomemu w prezencie 
książki z „prawdziwymi faktami”, jej 
recenzje oraz losowy generator 
faktów, sukcesywnie będą też 
przybywały nowe wzory koszulek. 
W kolejnym etapie, pod hasłem 
„Znudziło Ci się już?” pojawi się 
gra, w której będzie można wcielić 
się w Chucka Norrisa i zwalczać 
fałszywe fakty. Będzie można ją  
przesyłać znajomym za pomocą 
maila lub podając bezpośredni link, 
co pozwoli na ponowne urucho­
mienie mechanizmów marketingu 
wirusowego.

Kampania prowadzona jest pod 
hasłem „Poznaj prawdę o Chucku

Norrisie”, a jej odbiorcy to internau­
ci z USA i Europy. Jest to typowa 
„reakcja łańcuchowa" i nikt praw­
dopodobnie nie spodziewał się ta­
kiej reakcji: ludzie sami wymyślają 
nowe „fakty” po to, by być na to­
pie, wzbudzić zainteresowanie itp. 
Również Polska „nie stoi w ogo­
nie” i w internecie wprost „roi się" 
od stron poświęconych tylko i wy­
łącznie absurdalnym wiadomo­
ściom o aktorze. Sława Chucka 
rozprzestrzenia się także na „Gadu 
Gadu”, gdzie prawdziwym „szpa­
nem” jest opis z aktorem w roli 
głównej. Filmowy Walker cieszy się 
ogromną popularnością, już nie 
tylko fani opowiadają o nim nie­
stworzone historie, teraz śmieją się 
z jego nadprzyrodzonych zdolno­
ści całe tłumy! Rzeczywiście, nie­
które z nich są tak głupie, że aż 
śmieszne; na przykład fakt, że 
Chuck stracił cnotę przed swoim 
ojcem lub urodził się bez pomocy 
lekarzy, bo pępowinę rozwalił z kop­
niaka z półobrotu. Proroczym na­
tomiast może okazać się żart, że 
gdy aktor odwiedzał w Rzymie 
swego przyjaciela Benedykta XVI, 
ludzie przechodzący przez Plac 
św. Piotra pytali, kim jest ten facet 
obok Chucka Norrisa. Jak tak da­
lej pójdzie, to rzeczywiście Straż­
nik Teksasu stanie się popularniej­
szy od papieża, a wszyscy ludzie 
będą drżeć na samą myśl o kop­
niaku z półobrotu i mrożącym krew 
w żyłach spojrzeniu człowieka, któ­
rego jeszcze nikt nie odważył się 
nazwać „MięChuck”:)

DARIA SZYPUŁA

miłość
niejedno 
ma imię...

Ależ się zrobiło romantycznie! 
W przystrojonej serduszkami czytel­
ni biblioteki Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących od rana brzmiały miło­
sne piosenki, recytatorzy przygotowy­
wali się do występów. Na III Powiato­
wym Konkursie Recytatorskim “Mi­
łość niejedno ma imię” zaprezento­
wało się 16 uczestników. 10 lutego, 
a więc na cztery dni przed walentyn­
kami młodzież próbowała wprowadzić 
wszystkich w nastrój zakochania, za­
uroczenia, wielkich i małych miłości.

Zdecydowaną popularnością cie­
szyły się utwory Agnieszki Osieckiej 
i Anny Kamieńskiej, na fragment dra­
matu Williama Szekspira zdecydowa­
ła się tylko jedna osoba. Organizato­
rzy wybrali tych trzech twórców, gdyż 
w 2006 roku przypadają “okrągłe” 
rocznice ich śmierci (A. Kamieńska, 
W. Szekspir) lub urodzin (A. Osiec­
ka). Uczestnicy przed recytacją mieli 
zadanie przedstawić sylwetkę poety 
oraz wyjaśnić przyczynę wyboru da­
nego utworu. W konkursie brali udział 
uczniowie wszystkich szkół ponad- 
gimnazjalnych powiatu jarocińskiego.

I miejsce zdobyła Marta Rataj­
czak z ZSO, II - Daria Faber z ZSS, 
III - Izabela Szulc z ZSS. W nagrodę 
laureaci otrzymali książki i pamiątko­
we dyplomy. Młodzież po raz kolejny 
pokazała, że rzeczywiście “miłość 
niejedno ma imię”.

DARIA SZYPUŁA
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http://www.relaz.o2.pl
http://www.chuck-norristruefacts.com
http://www.chuck-norristruefacts.com
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najlepsza
impreza w  życiu
Wielkie przygotowania, próby poloneza, szykowanie strojów, 
często niemałe stresy... A wszystko to z powodu tej jedynej zabawy 
- studniówki, która według maturzystów z Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących była świetna i niezapomniana!
Teraz wszyscy jak jeden mąż żałują, że jest już ‘‘po’’...

Przed imprezą sala gimna­
styczna została poddana kilku­
dniowej metamorfozie. Co jakiś 
czas trzecioklasiści podglądali, w 
jakich warunkach przyjdzie im się 
bawić. Wszystko zainteresowało 
także pozostałych uczniów. A pró­
ba poloneza w dzień poprzedza­
jący studniówkę przyciągnęła 
niezłą widownię.

W końcu nadeszła ta pora - piąt­
kowy wieczór. Sala, która została 
udekorowana białym materiałem, 
dużą ilością kokard, kwiatów, lu­
ster i światełek, tworzyła fajny kli­
mat. Ubiory wśród chłopców były 
tradycyjne - głównie czarne gar­
nitury. Dziewczyny także prefero­
wały czerń, ale znalazły się jesz­
cze inne kolory. Przeważająca 
większość wybrała zestaw: bluz- 

’ ka lub gorset + długa suknia 
(swoją drogą, niektóre na dole 
miały średnicę chyba grubo po­
nad metr...); oczywiście były też 
sukienki w innych stylach. Trybu­
ny wypełniły się rodzicami, ro­
dzeństwem i ciekawskimi, którzy 
zapragnęli zobaczyć, jak maturzy­
ści zatańczą poloneza. Ci z kolei, 
czekając na rozpoczęcie, czuli się 
jak na reality show. O dziewiętna­
stej, po rozpoczęciu studniówki 
przez dyrekcję i przedstawicieli 
rodziców, zostało wypowiedziane 
magiczne hasło: “Poloneza czas 
zacząć!" Najpierw w tan ruszyła 
pierwsza grupa. Efekt był pioru­
nujący! Ciężkie próby nie poszły 
na marne. Wszystko udało się 
wzorowo mimo tego, że niektóre 
dziewczyny na chwilę przed roz­
poczęciem miały obawy, czy buty 
lub suknia nie będą im przeszka­
dzały. Druga grupa wypadła rów­
nie dobrze; przygotowujący wy­
stępy wuefista Maciej Dolata mógł 
być w pełni usatysfakcjonowany. 
Warto dodać, że oba układy róż­
niły się od siebie. Po polonezie 
najodważniejsze pary (których 
znalazło się kilkanaście) zatań­
czyły walca wiedeńskiego. Nieła­
twego zadania nauczenia mło­
dzieży tego tańca podjął się inny 
wuefista, Szymon Gruchalski.

Podziękowania, kwiaty dla wy­
chowawców, przypinanie koniczy­
nek uczniom oraz chyba ze sto ty­
sięcy rodzajów wykonywanych 
zdjęć - tak w skrócie można opi­
sać to, co działo się później. Za 
jedzonkiem trzeba było również 
trochę poczekać. Klasa, której

przypadło siedzieć na końcu, nie­
cierpliwie zawołała: “Jeść!” Kiedy 
wszyscy skonsumowali i zespół 
„Ogóreczki” zaczął grać, było po 
dwudziestej drugiej. - Byty mo­
menty, których wolałabym nie pa­
miętać (wszystko przez mały stre- 
sik i przedłużanie), ale kiedy usia­
dłam przy stole po pierwszych tań­
cach nie myślałam już o niczym 
więcej jak tylko o tym, żeby bawić 
się aż do rana i żeby nie zabrakło 
picia - powiedziała Julia. Jej kole­
żanka Justyna dodała: - Nie było 
mi dane uczestniczyć w polone­

z ie ,  sesja fotograficzna się 
przedłużała, moje oczekiwania co 
do jedzenia nie zostały zrealizo­
wane.. . Jednak gdy zaczęła grać 
muzyka wszystkie niedociągnię­
cia odeszły w niepamięć! Parkiet 
przez cały czas był pełen, ludzie 
bawili się wspaniale. „Ogóreczki” 
natomiast przygotowały szeroki 
wachlarz utworów, dzięki czemu 
zebrały bardzo dobre recenzje 
wśród studniówkowiczów. - Muzy­
ka była świetna! Można było sza­
leć przez cały czas, bo zespół 
pomyślał też o muzyce mecha­
nicznej, którą odtwarzano pod­
czas przerw - stwierdziła Marta.

Godziny mijały nieubłaganie. 
Kilka minut przed piątą piosenka 
Elektrycznych Gitar “Koniec” ob­
wieściła rozbawionym ludziom, że 
niestety czas już się rozstać. Nie­
którzy jednak uważali, że mogli­
by tańczyć o wiele dłużej. - Zaba­
wa była zdecydowanie za krótka. 
Spokojnie mogło być do siódmej
- podsumował Rafał. Mateusz 
dodał: - To była najlepsza impre­
za w moim życiu! Niesamowicie 
dobra zabawa od początku do 
końca. Poszedłem sam, więc 
mogłem bawić się ze wszystkimi 
dziewczynami. Co ciekawe, nie­
którzy kombinują, jakby tu po raz 
drugi móc bavyić się na studniów­
ce. Koncepcje są fascynujące;-).
- Zastanawiam się nad poświęce­
niem dodatkowego roku na cho­
dzenie do szkoły, by ponownie 
przeżyć tę imprezę - stwierdził 
Mateusz. Marta rozmyślała: - Żału­
ję, że jest już “po”, ale może nie 
zdam matury, to zaliczę drugą 
studniówkę za rok...

Na imprezie bawiło się około 
siedmiuset osób (włącznie z li­
ceum dla dorosłych).

SYLWIA GRYGIEL
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zabawa do rana
Dziewczyny w balowych kre­

acjach, panowie w garniturach, 
sala gimnastyczna przypomina­
jąca salę balową, tak na pierw­
szy rzut oka wyglądała stud­
niówka Zespołu Szkół Ponad- 
gimnazjalnych nr 2 w Jarocinie, 
która jak co roku odbyła się na 
sali gimnastycznej ZSO.

Wszyscy weseli, uśmiechnięci 
aż dziw pomyśleć, że za sto dni 
czeka ich egzamin dojrzałości, któ­
ry będzie ostatecznym sprawdzia­
nem wiedzy, którą nabyli podczas 
kilku lat nauki w szkole średniej. 
Jak tradycja nakazuje studniówkę 
rozpoczęto polonezem. Następnie 
przywitano nauczycieli, wycho­
wawców oraz dyrekcję. Uczniowie 
podziękowali im za trud włożony 
w ich naukę. Zaraz po tym nastą­
piło przypięcie koniczynek matu­
rzystom, które to mają przynieść 
szczęście podczas egzaminu. 
Wszystkim zrobiono zdjęcia i roz­
poczęła się zabawa przy muzyce 
zespołu TAMER, która trwała do 
samego rana.
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Z Barbarą Niewiadą
- nauczycielką języka 
polskiego

Czy boi się pani o swo­
ich uczniów? W końcu 
wynik ich matur to efekt 
pani ciężkiej pracy.

Nie boję się. Na pewno 
dadzą sobie radę, spokoj­
nie podchodzę do matur. W 
zeszłym roku stresowałam 

się bardziej, w tym roku jestem spokojniejsza. 
Mam dobrych uczniów, jestem pewna, że sobie 
poradzą. Matura wcale nie jest taka trudna, mó­
wię to zupełnie poważnie.

Czy pamięta pani swoją studniówkę?
Oczywiście, że pamiętam, białe bluzki i dłu­

gie spódnice, na które dyrekcja i rada pedago­
giczna wydała zgodę. Przywieziono chłopców z 
innej szkoły, których nie znałyśmy, ale to było aż 
trzydzieści lat temu.

A stres przed maturą był taki sam jak dziś?
Ja matdrę przeżywałam bardzo, natomiast z 

maturą uczniów zdążyłam się już oswoić. Mam 
nadzieję, że pójdzie im jak najlepiej.

Z Łukaszem Kirshem  
i Mateuszem  Galubą
- uczniami klasy IV TM/TE

Panowie, jak się czuje­
cie wiedząc, że już niedłu­
go czeka was matura?

Trochę się boimy. Matura 
próbna była w miarę trudna, 
ale w większości ją  zdaliśmy 
i mam nadzieję, że ta wła­
ściwa pójdzie nam tak samo

dobrze.
A co macie zamiar robić po maturze?
Mamy zamiar robić jakieś studia, ale jeszcze nie wie­

my, jakie.
W ierzycie w to, że koniczynki przyniosą wam 

szczęście?
Myślimy że tak, ponieważ w gimnazjum przed testami 

też takie dostaliśmy i również nam przyniosły szczęście. 
Macie jakieś postanowienia na te sto dni?
Mamy zamiar w końcu wziąć się ostro do roboty, mu­

simy się jeszcze trochę douczyć i zdać jak najlepiej ma-

chaOs, ulotki i cukierki
Wielu uczniów jarocińskich szkół średnich wybrało się do Poznania na X Poznań­
skie Targi Edukacyjne i Czasu Wolnego ACI. Niestety, ich oczekiwania rozminęł]l 
się z tym, co było w rzeczywistości.

Impreza targowa miała miej­
sce w CK Zamek 2 i 3 lutego. Było 
na niej bardzo wielu wystawców, 
którzy rozdawali (albo lepiej: wci­
skali) mnóstwo ulotek i kalenda­
rzy. Jednak wśród tego zgiełku za­
brakło miejsca na spokojne roz­
mowy i trzeźwą ocenę sytuacji. 
Oczywiście można było wyczuć, 
że każda uczelnia to właśnie “ta 
najlepsza, jedyna i właśnie do niej 
warto przyjść” (notabene - ze swo­
imi pieniążkami). - Targi w swym za­
łożeniu były świetnym pomysłem, 
jednak... ich organizacja okazała 
się tragiczna! Uczelnie prywatne 
zaprezentowały się bardzo dobrze 
(m.in. jarocińska WWSHE). Ulot­
ki, informatory, smycze, opaski to 
były ich prezenty dla nas. A UAM... 
jedyną jego prezentacją byli stu­
denci przy stolikach, z którymi 
można było się konsultować. Ulot­
ki należało kupić za złotówkę przy

stoisku ACI - stwierdziła Masełko. 
Kifi dodała: - Byłam nastawiona na 
wystawy wielu uczelni o bardziej 
różnorodnych kierunkach. Nie je ­
stem zadowolona z targów. Oglą­
danie wszystkich stoisk zajęło mi 
kwadrans. Zabrałam ulotki, które 
wcisnęli mi studenci i wyszłam. 
Łukasz dopowiedział: - O targach 
dowiedziałem się w szkole. Sądzi­
łem, że znajdę uczelnię o moim 
profilu, jednak bardzo się zawio­
dłem. Julita dodała: - Było ciasno, 
głośno, chaotycznie. Jedyną po­
zytywną rzeczą była możliwość 
uzyskania info i opinii od studen­

tów na temat ich uczelni. Aga 
zwróciła uwagę na jeszcze jeden 
pozytywny aspekt: - Można by!° 
bezpłatnie skorzystać z pomocy 
pani psycholog. Niestety, kolejka 
do konsultacji była bardzo długa- 
- Swoich stoisk nie miały uczelni 
państwowe tylko prywatne, które 
są strasznie drogie. Niech mi rżąc 
nie wciska kitu, że nauka nic h,e 
kosztuje - podsumowała Karolina- 
Marta stwierdziła krótko: - Przere­
klamowana sprawa.

Zdecydowana większość ludz1 
rozczarowała się tą imprezą. Jednak 
niektórzy wyjeżdżali uśm iechnij1, 
gdyż poszczęściło im się w losowa' 
niu nagród; wygrali kosmetyki, k s i j ' 
ki, bilety do kina... Innym podoba*0 
się jeszcze z innego względu - moż­
liwości... najedzenia się cukierków-

Honorowy patronat nad targan11 
objął Wielkopolski Kurator Oświaty- 
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